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To strasznie przykre, kiedy w drodze na mecz nikt nie myśli o zdobyciu punktów. Tak było tym razem. Wszyscy założyli z góry porażkę. Trener wprawdzie próbował coś poprzestawiać na boisku, ale bez wiary w sukces. No więc 
nie mogło go być. Bo tylko wiara czyni cuda.

I od pierwszej minuty gospodarze podyktowali warunki gry. Choć ten mecz nie był jednostronny na pierwszy rzut oka, to jednak umiejętności techniczne poszczególnych zawodników i świetna realizacja założeń trenerskich były po stronie Raszyna. To oni grozili naszej bramce, nasi napastnicy rzadziej stwarzali realne zagrożenie w ich polu karnym. 
Na początku rzutu wolnego na 25. metrze nie wykorzystał Marcin Kapuściński. Pierwszą, i jak się później okazało jedyną, prawdziwą okazję na bramkę miał Tomek Maciejak w 16. minucie. Dostał piłkę od Emila Lisa i przelobował bramkarza. Niestety, również poprzeczkę. Pięć minut później błędy obrony zaowocowały utratą bramki. Chwilę później bramkarz Raszyna zdążył z interwencją przed Tomkiem Maciejakiem. Komentarze, jakie można przeczytać w moim zeszycie z notatkami, dotyczące kolejnych minut, to: „robią 
co chcą” – to o gospodarzach i „zero krycia” – to już o naszych fantastycznych chłopcach. Mimo to, odnotowałam jeszcze kilka prób Gromu. W 31. minucie Tomek został złapany w pułapkę ofsajdową. W 40. Mariusz Goliański strzelał w niebo, 
a w 43. Łukasz Juras obok słupka. Niezła akcja wyszła tuż przed przerwą, zainicjowali ją Irek Ryjak i Marcin Kapuściński, ale strzał Emila Lisa został obroniony. 

Po zmianie stron obraz gry nie uległ zmianie. Tylko 10 minut jednak żyliśmy nadzieją, że uda się wyrównać. Kolejny błąd obrońców bezlitośnie i jakże efektownie wykorzystał jeden z zawodników Raszyna. Chwilę później przy akcji Gromu zakończonej strzałem golkiper gospodarzy wypuścił piłkę z rąk, niestety jednak reakcja Marcina Kapuścińskiego była zbyt wolna. W 80. minucie miała miejsce akcja, do której nawiąże w komentarzu sędzia oglądający mecz z trybun. Arbiter nie zareagował na zagranie ręką obrońców Raszyna we własnym polu karnym. Kontratak, który rozpoczął się 
w tym momencie przyniósł ustalenie wyniku na 3 : 0. Potem jeszcze Grom pokazał się jedną, naprawdę świetną interwencją Damiana Ryjaka nogami, niecelnym uderzeniem przewracającego się Tomka Maciejaka (czyżby kolejny niegwizdnięty faul??) i samą końcówką meczu, gdzie po dłuższej obecności w polu karnym Raszyna udało się wywalczyć korner . Wznawiał Mariusz Goliański, a Irek Ryjak posłał piłkę tuż obok długiego słupka. I kibicom tylko żal pozostał. Niestety lider pokazał nam miejsce w szeregu. 

Trener ocenił mecz następująco: „Nie mieliśmy szansy odwrócenia gry, bo nie potrafiliśmy odebrać piłki 
na trzydziestym, czterdziestym metrze, a wyprowadzenie jej od własnej bramki nie kończyło się powodzeniem. Oni grali to, 
co my powinniśmy. Byli lepsi technicznie, nie tracili piłek. Mogli strzelić więcej.” Konrad Stygiński odniósł się i do meczu, 
i do pracy kolegi „po fachu”: „Nie był to mecz wiosny, bo po meczu na szczycie można było się spodziewać większych emocji. Wygrała zasłużenie drużyna lepsza, (być może tego dnia tylko (), aczkolwiek szkoda, że przez dyskusyjne decyzje sędziego zostaliśmy pozbawieni szans na kontaktową bramkę”.

A ja wrócę do tego od czego zaczęłam: ten mecz przegrał Grom dużo wcześniej. Zabrakło woli walki, 
jaką prezentował ten zespół w pierwszym meczu rundy. Wychodząc na boisko z opuszczoną głową nic nie da się zwojować. 
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